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Jeszcze w sprawie pomocy]. 


Zagadnienie pomocy dla wal 
czącej Warszawy staje się cò- 
raz bardziej palącym problemem 
w miarę, jak przedłuża się wal 
ka, w miarę jak wyczerpują się 
szczupłe zasoby broni i amuni- 
cji w miarę jak w związku z 
barbarzyńskimi metodami wal- 
ki naszego wroga pogarsza się 
położenie ludności cywilnej. Zu 
pełnie zrozumiałe, że wszystkie 
niemal organa prasowe czołowe 
miejsce poświęcają tej sprawie. 
Jest to — powiadamy — zrozu- 
miałe. Natomiast niezrozumia- 
łę jest wszystko, od początku do 
końca, co na ten temat wypisu- 
je większość pism. warszaw- 
skich. 


Zgodny sens wypowiedzi wszy 

stkich organów prasowych obo- 
zu rządu londyńskiego jest na- 
stępujący: zrobiliśmy wszystko 
co tylko zrobić mogliśmy, aby 
uzyskać pomoc sowiecką. Mimo 
to pomocy tej nie uzyskaliśmy, 
więcej, bo stanowisko  sowiec- 
kie uniemożliwiło zachodnim a- 
liantom przyjście z pomocy — 
Warszawie. 


W stanowisku tym są dwie 
strony. Jedna, na którą zwraca- 
liśmy uwagę i którą raz jeszcze 
z całym naciskiem podkreśla- 
my: twierdzenie naszych sfer 
kierowniczych i odpowiedzial- 
nych nie jest zgodne z prawdą. 
Faktem jest, że stan sporu mię- 
dzy rządem londyńskim a Zw. 
Sowieckim na pierwszy plan wy 
sunął kwestie polityczne i pre- 
stiżowe, uniemożliwił politycz- 
nym i wojskowym  kierowni- 
kom powstania bezpośrednie 
zwrócenie się do rządu sowiec- 
kiego o pomoc. — Przytoczone 
przez „Biuletyn Informacyjny“ 
dokumenty wszystkie jaskrawo 
ilustrują, iż kierownicy powsta- 
nia nawet w obliczu tak odpo- 
wiedzialnego zadania i poważnej 
sytuacji, w jakiej znalazła się 
Waszawa, nie użnali za stosow- 
ne choćby o włos zmienić swój 
stosunek do Sowietów. 


Ani na chwilę nie zapomnia- 
no o tym, że rząd londyński nie 
utrzymuje stosumków dyploma- 
tycznych z rządem sowieckim, 
że przeto wszelkie bezpośrednie 
zwracanie się jest wy klu- 
czone. Można zwracać się je 
dynie za pośrednictwem państw 
trzecich. 


Absurd tego stanowiska ujaw 
ni się w całej pełni, jeśli zrozu 
miemy, iż kwestia pomócy dla 
Warszawy ze strony sowieckiej 
— to nie jest kwestia kilku zrzu 
tów broni — to zasadnicza spra- 
wa współdziałania polskich od- 
działów z oddziałami sowieski- 
mi i polskimi, walczącymi u 
wrót Warszawy, to sprawa ich 
podporządkowania się dowódz- 
twu sowieckiemu i polskiemu, 
kierującemu operacjami na zie- 
miach polskich. Polskie siły wal 
czące na tyłach frontu wschod- 
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niego muszą stać się integralną 
częścią sił alianckich i polskich, 
walczących na naszych zie- 
miach. Przykład francuski jest 
tu dostatecznie jpouczający. 


I dlatego, powtarzamy, nie tyl 
ko nie wystosowano bezpośred- 
nieg oapelu, apelowano przez 
trzecie ręce najpierw do rządu 
w Londynie, ten do.rządu W. 
Brytanii i ten skolei do Moskwy 
Ale trzeba powiedzieć więcej:— 
bezpośredni nawet apel nie mo- 
że zastąpić tego, co z punktu wi 
dzenia czysto militarnego jest 
najważniejsze: nawiązanie 
współdziałania, jasnego określe 
nia stosunku sił zbrojnych wal- 
czących w Warszawie do do- 
wództwa sowieckiego i polskie- 


go. 


Podstawową formą pomocy 
dla Warszawy jest rozbicie sił 
niemieckich i zajęcie jej przez 
wojska sowieckie i współdziała 
jące z nimi formacje polskie. — 
Komunikaty sowieckie przeko- 
nywują nas, iż w tej dziedzinie 
Armia Czerwona robi wszystkie 
wysiłki, rozbijając systematycz 
nie wszystkie próby wroga u- 
trzymania umocnionych pozycji 


na prawym brzegu Wisły. Jeśli | 
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zanie jakichkolwiek stosunków 
ze Zw. Sowieckim, lecz przeciw 
nie, wyzyskiwanie wszystkiego 
dla dalszego jątrzenia tych sto- 
sunków. Dla każdego bezstron- 
nego obserwatora jest coś ab- 
surdalnego w tym zestawieniu 
najostrzejszych ataków na So- 
wiety z żądaniem pomocy. 
Trzeba by się zdecydować, o co 
chodzi — czy powstanie warsza 
wskie ma być wykorzystane dla 
pogłębienia różnic między pol- 
skim obozem w Londynie i Mo- 
skwą, czy też dla nawiązania 
współpracy. Dwie te rzeczy na- 
raz pogodzić się nie dadzą. 


Jak daleko sięgnęło zaślepie- 
nie polityków prorządowych, ilu 
struje organ jednego z czterech 
stronnictw rządowych „Kurier 
Stołeczny z dn. 1.9. Oto przyz- 
nanie przez aliantów Armii Kra 
jowej praw kombatantów ma 
ochronić żołnierza polskiego nie 
przed Niemcami, lecz przed... So 
wietaini. Wspómniarie pisemko 
broń przeznaczoną do walki z 
Niemcami obróciło przeciwko 
Sowietom. Jest to dowód choro- 
by ciężkiej i nieuleczalnej, jaka 
toczy nasze czynniki politycz- 
ne. Czas, aby odpowiedzialni 


idzie o inne formy pomocy, wy | d-cy warszawskiego powstania 


magają one ścisłego współdzia- | 


łania Warszawy z frontem i ta! 
sprawa leży całkowicie w rę-! 
kach warszawskiego dowódz: | 
twa AK. 


Ale istnieje inna jeszcze stro- 
na zagadnienia. Od szeregu dni 
jesteśmy świadkami zaostrzonej 


kampanii antysowieckiej ze stro | 
ny obozu rządowego. Ton prasy t 
oficjalnej każe sądzić, że bynaj | 


mniej nie jest jej celem nawiaą- 


zajęli się powstrzymaniem sze- 
rzącej się szkodliwej epidemii. 
Albowiem krwawa i kosztowna 
walka, jaką toczy stolica, nie mo 
że być wyzyskiwana przez poli 
tyczne koterie. Interes miliono- 
wej krwawiącej Warszawy, in- 


| teres szerokich rzesz narodu mu 


si zwyciężyć. Musi być postawio 


ny ponad wszelkie uboczne 
względy, ponad takie czy inne 
prestiże. 
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Przemówienie prem, Mikołajczyka 


LONDYN, 1. 9. — Premier St. 
Mikołajczyk w 5-ą rocznicę wy- 
buchu wojny, wygłosił przemó- 
wienie do kraju i do walczącej 
Warszawy. Stwierdził, że Rada 
Jedności Naroodwej i czymniki 
delegatury w Warszawie apro- 
bowały projekt memorandum 
do rządu ZSRR, co stanowi do- 
wód ich trzeźwości politycznej. 
Rząd Polski nie zrezygnuje z! 
niepodległości, niezawisłości il 
suwerenności Polski. 


Rozpoczęcie Powstania w War 
szawie — oświadczył prem. Mi- 
kołajczyk — nastąpiło na pod- 
stawie obiektywnych danych i 
w odpowiednim czasie, wobec 
czego biorę na siebie całkowitą 
odpowiedzialność za wybuch 
powstania. Armia sowiecka sta- 
ła n aprzedpolach Warszawy. — 
Nasze oddziały, tak jak i na 
wschodzie Polski, wystąpiły do 
walki, aby pomóc armii sowie- 
ckiej. Wyzwolenie Warszawy 
nie nastąpiło przecież tak pręd 
ko, jak się tego spodziewaliśmy. 
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| dania pomocy. 


Nie ma innej drogi, jak walczyć 
i wytrwać. 

Warszawa ma pełne prawo żą 
Dotąd była ona 
niewystarczająca. Zwracam się 
do marsz. Stalina, prez. Roose- 
velta i prem. Churchilla, aby u- 
czyni wszystko celem pomocy 
bohaterskiemu miastu. Warsza- 
wa czeka, czeka Naród Polski i 
opinia całego świata. 

Premier wyraża nadzieję, że 
pomoc dla Warszawy w odpo- 
wiednim czasie jeszcze nadej- 
dzie. Jeśli miałoby być inaczej, 
kraj będzie zawiadomiony. 

Niemcy usiłują złamać opór 
Warszawy, grożąc spaleniem re 
sztek miasta. Z całą odpowie- 
dzialnością oświadczam, że za 
mordowanie. ludności cywilnej i 
żołnierzy AK, za palenie miasta 
— niemcy poniosą straszliwą ka 
rę. Warszawa walczy, aby żyć, 
aby wziąć udział we wspólnym 
zwycięstwie narodów sprzymie 
rzonych nad niemcami i ukara- 
niu bestii niemieckiej. 


ROBOTNICZEJ 


are Miasto trwa w 


W dzień i w nacy utrzymuje 
się nieustający ogień nieprzyja- 
ciela, skierowany na Stare Mia- 
sto. Ruiny Starówki ostrzeliwa- 
ne są artyleria, rażone ogniem 
moździerzy, miotaczami min, — 
ciężkim bombardowaniem z po 
wietrza. Mimo to oddziały Ar- 
mii Krajowej i Armii Ludowej 
z bohaterskim  samozaparciem 
odpierają natarcia npla, przesz- 
kadzając nadal Niemcom w swo 
bodnym użytkowaniu dróg wy- 
nądewych na zachód w kierun- 
ku Woli oraz na północ przez 
wisłostradę. 

Nacierające oddziały nieprzy- 
jaciela zdołały uzyskać pewne 
włamania w naszych pozycjach. 
Toczą się zacięte walki w rejo- 
nie Ratusza i pałacu Blanka, na 
Bonifraterskiej i Sapieżyńskiej, 
u wyłotu Świętojańskiej, w rejo 
nie kościoła Najświetszej Pan- 
ny Marii. Podane wczoraj od- 
bicie kościoła dokonane zostało, 
jak się dowiadujemy, brawuro- 
wym atakiem oddziału -Armii 
Ludowej pod dowództwem por. 
Gustawa. Załoga Starego Mias- | 
ta trwa w bohaterskiej obronie. 


ŚRÓDMIEŚCIE. 


W rej. Dworca Pocztowego, fa 
bryki Bormana, ul. Srebrnej i 
ulicy Towarowej — panował 
wczoraj względny spokój. Obie 
strony ograniczały się do dzia- 
łań patrolowych. Plac Grzybow 
ski i ul. Graniczna były silnie 
ostrzeliwane. Niemcom udało 


NA 


Wa frontach Warszawy 


bohaterskiej obronie 


się przejściowo opanować jeden 
z domów przy ul. Królewskiej. 
Złota i Sienna obrzucone były 
minami z „krów*. Dalsze szko- 
dy powstały na ul. Siennej, Śli- 
skiej i Mariańskiej. Nadto kil- 
ka min kruszących rzucili Niem 
cy na okolice placu Napoleona. 
Rozszerzyliśmy nasz stan posia 
dania w kierunku Żelaznej Bra- 
my i Hal Mirowskich. Natarcie 
npla na szpital św. Łazarza zo- 
stało odparte. 

Samoloty niemieckie kilkakro 
tnie obrzuciły bombami teren 
Śródmieścia. Pojedyńcze bom- 
by spadły na Powiślu. 


NA INNYCH ODCINKACH 


Niemcy umacniają swoje pozy 
cje w rejonie dawnego lotniska 
i AI. Niepodległości oraz u wy- 
lotu ul. Koszykowej i na terenie 
Kasyna Gry w Al. Szucha. 
Niemcy zamknięci w Al, Szucha 
zaopatrywani są w żywność i 
amranieję- -zrzutami z samalo- 
tów. 

Sielce były dotkliwie bom- 
bardowane przez samoloty nie- 
przyjacielskie oraz przez artyle 
tię przeciwlotniczą.  Czernia- 
ków ostrzeliwali Niemcy z czoł 
gów. 

Na Żoliborzu podejmowane 
przez niemców lokalne ataki z 
łamały się. Oddziały AK i Al 
poprawiły swoje pozycje. 

Na pozostałych  odcinkacl 
frontów Warszawy nie nastąpi 
ły żadne istotne zmiany. 


KOBIETY- ŻOŁNIERZE 


Bohaterskie postacie żołnierzy , 
Powstania: warszawskiego przej | 
dą do historii. Mówić o nich bę 
dzie legenda, staną się symbo- | 


|lem nieugiętej postawy, szaleń- jį 


czej odwagi i nadludzkiej wy- | 
trwałości. 

Obok imion żołnierzy - męż- | 
czym,- utrwala się na kartach | 
dziejów imiona kobiet. Zasłuży- | 
ły na to wkładem krwi i poświę | 
cenia, jaki wnoszą do walki lu- | 
du warszawskiego. Zahartowa- | 
ne w ciągu pięcioletniej ciężkiej 
pracy konsviracyjnej pokazały 
dziś, że umieją stanąć na wyso- 
kości zadania również w jawnej 
walce. Dają z siebie wszystko, 


Na barykadach i placówkach, 
walczące obok mężczyzn i nie 
ustępujące im w bohaterstwie, 
poświęceniu i brawurze. 

W pierwszej linii frontu jako 
sanitariuszki, z narażeniem ży- 
cia niosące pomoc rannym to- 
warzyszom. 

Przekradające się im tylko 
znanymi przejściami przez naj- 
bardziej zagrożone odcinki jako 
łączniczki wojskowe. 

W drużynach ratowniczych 
wydzierające walącym się mu- 
rom dziesiątki istnień ludzkich. 

Spotykamy je wszędzie... 

One to właśnie są żywym przy 


czego wymaga dobro walki. — | kładem, jak potrafi walczyć na- 


Spotykamy je tam, gdzie toczy 
się śmiertelny bój, gdzie śmierć 
zagląda w oczy: 


ród, gdy ogarnie go jedna wola 
i jedno pragnienie: pragnienie 
wolności. ' 


Strajk Kolejarzy na Węgrzech 


Na Węgrzech proklamowany 
został przez socjalistyczne związ 
ki zawodowe strajk kolejarzy. — 
Strajk ten może mieć niezwykle 
doniosłe znaczenie dla rozwoju 
wypadków wewnętrznych na 
Węgrzech. 

Minister spraw wewnętrznych 
wydał bardzo rygorystyczne za 


rządzenia w stosunku do strajku 


jących kolejarzy. 


Z Budapesztu nie odszedł dzi- 
siaj ani jeden pociąg. Organiza 
cje antyhitlerowskie wzywają ro 
botników węgierskich do wystą 
pienia zbrojnego przeciw oku- 
pantowi niemieckiemu. 
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Znaczenie ziem nadodrzańskich| Dieppe, Arras, Verdun 


oraz Prus Wschodnich w dziedzinie produkcji rolnej 


Według agencji Reutera w wywia 
dzie, udzielonym prasie zagranicz- 
nej, przewodniczący Polskiego Ko- 


wskutek najintensywniejszej gospo 
darki rolnej, obszary te nie są defi- 
cytowe w dziedzinie produkcji ży- 


mitetu Wyzwolenia Narodowego po|ta i kartofli, a wybitnie nadwyżko- 


ruszył sprawę granicy z Niemcami, 
mianowicie, że „ziemie po Nyssę i 
Odrę aż do Bałtyku łącznie ze Szcze 
cinem i Prusami Wschodnimi mu- 
szą należeć do Polski“. 


Sprawa tych, w większości pol- 
skich ongiś ziem, a obecnie bastio- 
nów germańskiego parcia na wschód 
od dłuższego czasu nie schodzi z po- 
rządku dziennego. Pamiętamy, że 
Związek Sowieckich Republik odda- 
wna gorąco popiera te nasze żąda- 
nia, a również Stany Zjednoczone 
Ameryki i Wielka Brytania są orę- 
downikami naszej sprawy. Wobec 
bliskiego końca wojny, bliższego 
niż nam wszystkim się wydaje, nie 
będzie od rzeczy zapoznać się bliżej 
z tymi ziemiami. 

"W danym wypadku, jeżeli weż- 

miemy jako granicę wyżej wymie- 
nioną Nyssę i Odrę, idzie o wielki 
szmat ziemi, o Śląsk Opolski, pra- 
wobrzeżny Śląsk Dolny, całą Mar- 
chię Graniczną, Poznań — Prusy Za 
chodnie, część prowincji branden- 
burskiej, trzy czwarte Pomorza 0- 
raz Prusy Wschodnie. Obszar tych 
ziem obejmuje mniej więcej prze- 
strzeń 3 dużych naszych  woje- 
wództw. 

Poza Śląskiem Opolskim ze swym 
znacznym górnictwem i huthictwem 
pozostałe prowincje mają charakter 
wybitnie rolniczy. Są one śpichle- 
rzem Rzeszy w. dziedzinie produk- 
cji płodów rolnych. Scharakteryzu- 
jemy z grubsza poszczególne pro- 
wincje odnośnie ich właściwości pro 
dukcyjnych. 


Prusy Wschodnie i Pomorze, to 
wspaniałe — że tak powiemy — fa 
bryki żyta, masła i sera oraz mięsa. 
Tam panują niepodzielnie junkro- 
wie pruscy na swych olbrzymich fol 
warkach, stamtąd wywodzi się pru 
ski imperializm, stale nienasycony, 
stale prący do wojny. Wszyscy chy 
ba znają te przepyszne wschodnio- 
pruskie krowy rasy nizinnej o wy- 
dajności 20 do 30 litrów mleka, te 
świetne świnie rasy uszlachetnionej 
z krótkim niezmiernie okresem tu- 
czu (100 kg. w ciągu 6 miesięcy!) 
— stamtąd wywodzi się sławny ser 
tylżycki, u nas tak dobrze znany. 
Pomorze pozatym w dziedzinie pro- 
dukcji kartofli posiada bodaj na ca 
łej kuli ziemskiej stanowisko zgoła 
wyjątkowe: jest ośrodkiem hodo- 
wli najszlachetniejszych gatunków 
kartofli - sadzeniaków. Albowiem z 
270 tys. ha (pół miliona polskich 
morg), na których sadzono w Niem 
czech w 1943 r. elitarne sadzeniaki, 
aż 240 tys. ha, tj. 90 proc., przypa- 
da na Pomorze! 

Marchia Graniczna Poznań—Pru- 
sy Zachodnie, utworzone z tych czę 
ści województw poznańskiego i po- 
morskiego, które według traktatu 
wersalskiego pozostały przy Rzeszy, 
wykazuje procentualnie największe 
nadwyżki kartofli i żyta. Również 
prowincja brandenburska po pra- 
wej stronie Odry zaopatruje wybit- 
nie swymi nadwyżkami żyta i kar- 
tofli deficytowe prowincje Niemiec. 
Wszystkie te prowincje to prawdzi- 
we śpichlerze, tymbardziej, że ich 
zaludnienie jest słabe, znacznie niż- 
sze niż w Polsce. Wynosi bowiem 
od 43 do 66 sób na 1 km, w Pol- 
sce natomiast 90. 

Natomiast prawobrzeżny Śląsk 
Dolny oraz Ślask Opolski, który to 
ostatni nawet według tendencyj- 
nych statystyk niemieckich, wykazu 
je olbrzymią przewagę ludności pol 
skiej na wsi, mają zaludnienie zna- 
cznie większe niż Polska, bo 120 — 
wzgl. 145 osób na 1 km*. Mimo to 


we co do pszenicy, a przede wszyst- 
kiem cukru. Śląsk w zakresie pro- 
dukcji cukru, to prawdziwa Kuba, 
co dla Polski ma niemałe znaczenie 
wobec znacznej ilości zniszczonych 
cukrowni, a w związku z tem wiel 
kiego przypuszczalnie deficytu cu- 
kru. Pogłowie świń na Śląsku Opol 
skim jest stosunkowo najwyższe w 
całej Rzeszy. 

Reasumując nasze wywody stwier 
dzamy, że wschodnie prowincje Rze 
szy, mające Polsce przypaść w udzia 
le, jako typowo rolnicze (z wyjąt- 
kiem Śląska Opolskiego) razem 
wziąwszy, wykazują wielkie nad- 


wyżki we wszystkich dziedzinach 
produkcji rolniczej i hodowlanej. 
Będą więc uzupełniały naszą 'apro- 
wizację, która w pierwszym okresie 
po wojnie w oparciu o dotychczaso 
we nasze gospodarstwa rolne, moc- 
no zniszczone i wyczerpane, byłaby 
niedostateczna. Zresztą w okresie 
przedwojennym jedynie naskutek 
niedojadania szerókich warstw, by- 
liśmy w stanie eksportować niewiel 
ką część płodów rolnych, albowiem 
tylko w przecięciu 6 proc. naszej 
produkcji zbożowej. Przy normal- 
nej konsumcji bylibyśmy nawet w 
latach, dobrego urodzaju skazani na 
import zbóż z zagranicy, i to dopóty 
dopóki nasza uprawa ziemi wraz z 
nawożeniem nie doznałaby radykal- 
nego ulepszenia. 


1939--1944 


LUBLIN, 1. 9. — Członek Pol 
skiego Komitetu Wyzwolenia 
Narodowego, dr. St. Jędrychow 
ski wygłosił w dniu dzisiejszym 
przez rozgłośnię lubelską, nastę 
pujące przemówienie: 

W dniu dzisiejszym mija pięć 
„lat od chwili, gdy niemcy zbroj- 
nie napadli n aPolskę. Licznymi 
doskonale uzbrojonymi i zmoto- 
ryzowanymi dywizjami, szaloną 
przewagą lotnictwa, czołgów i 
in. środków technicznych zaleli 
niemcy nasz kraj, napotykając 
na zdecydowany opór armii i ca 
tego społeczeństwa. Mimo: abso 
lutnej przewagi wroga, mimo 
braku jakiejkolwiek pomocy z 
zewnątrz, Polacy bili się do upa 
dłego, ulegając dopiero przewa- 
dzie technicznej wroga. Fakt, że 
Polska walczyła bez żadnej po- 
mocy zewnętrznej, zawdzięczać 
można polityce min. Becka, któ 
ry odizolował Polskę od tych mo 
carstw, z których ewentualna po 
moc w walce z najeźdźcą na- 
dejść mogła. 

Polska walczyła z wyruszają- 
cym na podbój Europy Hitlerem 
pierwsza. W historii 1939 r. za- 
pisały się złotymi zgłoskami na 
zwy pól bitewnych: Westerplat- 
te, puszczy Tucholskiej, Kutnai 
Warszawy. 

Do boju w.Warszawie stanęła 
cała ludność. Do boju stanął so- 
cjalista Niedziałkowski, prezy- 
dent m. Starzyński, komunista 
Buczek i wielu innych, ożywio- 
nych zgodną myślą walki z wro 
giem. Zabrakło tylko najreak- 
cyjniejszej kliki sanacyjnej z wo 
dzem naczelnym Rydzem - Śmi 
głym na czele, która szukała ra 
tunku w ucieczce, pozostawia- 
jąc bezbronną ludność Warsza- 
wy jej własnemu losowi. War- 
szawa krwawiła i walczyła bo- 
hatersko, odrzuciła ultimatum 
niemieckie i uległa dopiero, gdy 
zabrakło amunicji, broni, wody, 
lekarstw i żywności. W walkach 
tych, pełnych ofiarności i boha- 
terstwa walczył ramię przy ra- 
mieniu żołnierz polski — robot- 
nik, chłop i inteligent — wyku- 
wając braterstwo jedności i czy 
nu. Warszawa padła. Ofiarą hi- 
tlerowskiego pochodu na Euro- 
pę padły kolejno Norwegia, Bel- 
gia, Holandia, Francja, Jugosła- 
wia, Grecja... Cała Europa zna- 
lazła się u stóp zwycięzcy. 

Od owych chwil upływa dzi- 
siaj pięć lat. Pięć lat przetrwano 
w straszliwych warunkach oku 
pacji. Ale przez te pięć lat pol- 
ska walka z okupantem nie usta 
ła ani n ajedną chwilę. Z jaw- 
nych form walki przystąpiono 
do bojów podziemnych. To, co 


w Polsce żyło myślą niepodległą 
— konspirowało i szykowało się 
z niezłomną wiarą do momentu 
ostatecznego rozrachunku z o- 
kupantem. Ta walka w nowych 
warunkach wysunęła na czoło 
społeczeństwa nowe - jednostki, 
nowe osobistości, nowych ludzi. 
Ci, którzy z kraju uszli, stworzy 
li w tych miejscach, dokąd ich 
los zaprowadził, nowe Polskie 
Armie, które walczyły na obczy 
źnie z niemcami. Społeczeństwo 
polskie w czasie okupacji prze- 
żywało ciężkie chwile. Takimi 
chwilami był upadek sprzymie- 
rzeńca Polski — Francji, takimi 
było wycofywanie się Armii 
Czerwonej wgłąb Rosji. Były to 
momenty, w. których zdawało 
się Polakom, że wszelkie nadzie 
je na lepsze jutro zanikły ' już 
zupełnie. Dopiero klęski niem- 
ców pod Moskwą, pod Stalingra 
dem, ofensywy zwycięskie na 
Białorusi i Ukrainie podniosły 
nadzieje Polski na odzyskanie 
wolności i niepodległości. Zwy- 
cięsko kroczące na zachód woj- 
sko Czerwonej Armii, napawa- 
ło znękaną i krwią  zbroczoną 
Polskę nadzieją i wiarą w lep- 
sze jutro. I nadzieje te nie za- 
wiodły. Na oswobodzonych tere 
nach Polski Komitet Wyzwole- 
nia Narodowego odbudowuje 
niepodległą państwowość pol- 
ską. Linie frontu przechodzą zno 
wu przez ziemie polskie. I znów 
Stolica płonie w ogniu walki z 
okupantem. I znowu walczą sy- 
nowie Polski, robotnicy i inteli 
genci w Warszawie o niepodle- 
głość kraju. / 

Jeszcze byli niemcy w stanie 
zahamować ofensywę bolszewi- 
cką na Warszawę, lecz nie na dłu 
go, bo Warszawa będzie już w 
najbliższym czasie oswobodzona 
przez Armię Czerwoną i masze- 
rującą z nią Armię Polską. Za 
Paryżem i Bukaresztem- zrzuci 
z siebie pęta niewoli i nasza Sto 
lica. 


Błyskawiczny marsz Sprzymierz. we Francji 


Front niemiecki w północnej 
Erancji załamał się. Wojska ka- 
nadyjskie bez walki zajęły port 
Dieppe oraz dalej n'apółnoc Le 
Treport. Czołówki kanadyjskie 
dotarły do ujścia Sommy i przed 
mieść Abbeville. 

Brytyjczycy, którzy przekro- 
czyli Sommę, zajęli Arras. Ame 
rykanie odcięli drogi odwrotu 
niemców z Le Havre i zbliżyli 
się na 3 km. do miasta. 

3-a armia amerykańska sforso 
wała Mozę i zajęła Verdun. — 
Sforsowano Mozę również 50 ki- 
lometrów na południe od Ver- 
dun w rej. Commercy zajęto St. 
Mihiel. W średnim biegu Mozy 
Amerykanie dotarli do rzeki — 
pod Sedanem i oddaleni są o nie 
spełna 80 km. od granicy Nie- 
miec. Postępy wojsk amerykań- 
skich między Paryżem a Seda- 
nem są 2 razy szybsze, aniżeli 
postępy niemieckiego „Blitzkrie 
gu“ w r. 1940. — Sprzymierzeni 
wzięli do niewoli gen. Eberba- 
ch,a dowódcę 7-ej armii niemie- 
ckiej Eberbach został wzięty do 


niewoli w momencie, gdy... Spo- 
żywał śniadanie. 

Sprawozdawca BBC, Wilson, 
oświadczył: Wojska sojusznicze 
zbliżają się do granie Rzeszy.— 
Doborowe dywizje niemieckie 
we Frańcji zostały rozbite i zni- 
szczone. Sprzymierzeni mają 
przed sobą jeszcze t. zw. Wał Za 
chodni, ale do obrony jego po- 
trzebują niemcy 60 dywizji. — 
Skąd wezmą tak wielkie ilości 
wojska? 

We Francji południowej Ame 
rykanie posunęli się o 25 km. na 
północo - zachód od Grenoble, 
docierając do Voiron: Tym sa- 
mym zagrożona jest najważniej 
sza droga odwrotu niemców z re 
jonu Valence. Na Rivierze woj- 
ska sojusznicze przekroczyły 
granicę francusko - włoską i do 
tarły, do miejscowości Ventimi- 
glia. We Włoszech Sprzymierze 
ni atakują linię „Gotów*. Na 
odcinku adriatyckim odznaczają 
się w walce oddziały polskie,— 
które po zajęciu Pesaro naciera 
ją dalej w kierunku północnym. 


Wojska sowieckie na granicy Bułgarii 


Liczba jeńców wzrosła do 186 tys. 


Wczorajszy wieczorny komu- 
nikat sow. doniósł o dalszych po 
stępach ofensywy sowieckiej na 
południe od Ploesti oraz na za- 
chód i południowy zachód od 
Bukaresztu. Na obu tych odcin- 
kach wojska sowieckie zajęły po 
nad 160 miejscowości, w tym — 
Ghergani, Draganesti oraz Giur 
giu nad Dunajem, na granicy ru 
muńsko - bułgarskiej. Przez za- 
jęcie Giurgiu została ostatecz- 
nie odcięta droga odwrotu woj- 
skom niemieckim, znajdującym 
się na wschód od dolnego Duna 
ju. Przed tym już odebrana 
niemcom możność wycofania 
się morzem. Została im jedynie 
droga otwarta na Bułgarię. — 
Stąd zrozumiały nacisk dyplo- 
matyczny, wywierany przez rzą 
dy sojusznicze na Bułgarię, aby 
ją zmusić do internowania 
wszystkich wojsk niemieckich. 

KomuniHat sowiecki donosi, 
że w ciągu dnia wczorajszego 
wzięto 7.000 jeńców, dzięki cze 
mu ogółem liczba jeńców, wzię 
tych na terytorium Rumunii — 
wzrosła do 186.000. Nadto, jak 
podaje radio z Bukaresztu, od- 
działy rumuńskie, współdziała- 
jące z wojskami sowieckiemi w 
oczyszczaniu terenów  oswobo- 
dzonych, wzięły do niewoli 25 
tys. niemców. 

O odcinku Warszawy komuni 
kat sowiecki, który wczoraj do 
niósł o oswobodzeniu Radzymi- 
na, Aleksandrowa, Cegielni, Re 
jentówki, Zenonowa i Zagościń 
ca — dziś nie wspomina. Nato- 
miast niemcy donoszą o odpar- 
ciu ataków sow. na północo - 
wschód od Warszawy. 


Z ostatniej chwili 


LONDYN, 1. 9. 


Przema- | w dłuższej audycji, poświęconej 


wiał prez. Raczkiewicz. Oświad |5-leciu wojny, omawia znacze- 


czył, iż powstanie w Warszawie 
było wyrazem  spontanicznego 
porywu ludności stolicy w mo- 
mencie, gdy armia sow. zbliżała 
się do Warszawy. Przed boha- 
terską, rozpaczliwą walką War 
szawy należy schylić czoło, a 
nie przeprowadzać jej krytykę. 
Siła brutalna nie może zwycię- 
żyć nad sprawiedliwością i słu- 
sznością. 

MOSKWA, 1. 9. — Radio ZPP 


nie wojska polskego na wszyst- 
kich polach bitew, sprawę u- 
działu Polaków w oswabadzaniu 
Ojczyzny oraz walkę Warszawy 
i sprawę pomocy dla Warszawy. 

LONDYN, 1. 9. — Na ulicach 
Bukaresztu odbyła się defilada 
żołnierzy rumuńskich, którzy 
wzięci do miewoli sowieckiej 
pod Stalingradem, obecnie wy- 
puszczeni z niewoli, wracają do 
ojczyzny. 


Komunikat OKW usiłuje zre- 
sztą podać ogólną ocenę walk 
na froncie wschodnim, twier- 
dząc, iż „udało się nam zatrzy- 
mać letnią ofensywę sowiecką 
na całym froncie między Karpa 
tami a zatoką Fińską“, oraz, że 
„wszelkie próby nieprzyjaciela 
uzyskania ponownej swobody ru 
chów załamały się dzięki zacię- 
tej obronie naszej piechoty i 
kontratakom oddziałów pancer- 
nych“, ; 

Nie omylimy się jednak twier 
dząc, że w swym urzędowym 
optymizmie dowództwo niemie- 
ckie i tym razem zawiedzie się 
dotkliwie. 

CL ZE Wa Ale TIAE AO BOO a IERE ODL RADO PEELA 


Hallo, tu mówi Berlin 


CZY WIECIE, ŻE... 

— W Rumunii bolszewicy roz 
brajają oddziały rumuńskie i u- 
mieszczają w obozach koncen- 
tracyjnych, nie dając im nic do 
jedzenia. 

— U wziętego do niewoli ka- 
pitana sowieckiego znaleziono 
tajny rozkaz, podpisany przez 
Stalina, w którym Stalin naka- 
zuje wymordować wszystkich 
księży słowackich. 

— Na czasowo zajętych tere- 
nach GG utworzyli bolszewicy 
obóz koncentracyjny w okoli- 
cach Rzeszowa, w którym zam- 
knęli robotników Rzeszowskiej 
Fabryki Silników Samolot. oraz 
rozbrojonych uczestników od- 
działów polskich. Duża część u- 
więzionych zmarła. 

— Kierowane przez agentów 
bolszewickich bandy. francuskie 
w południowej Francji wymor- 
dowały większość chłopów fran 
cuskich w departamencie Puy 
de Dóme. 

„Nic o tym nie wiecie? — To 
znaczy, że nie słuchacie radia 
berlińskiego, codziennie o godz. 
14, 17 i 22. Podane wyżej „infor- 
macje“ pochodzą z nasłuchu je- 
dnego tylko dnia, 30-go ub. m. 
POZWIE CAT KT OBOZY A PC W R TEZY WYRAZ 


FALKOWSKA — N. Świat 54 — 
prosi o wiadomość Helę i Zochę z 
Koszykowej 52 m. 16. 

SZAB. Jadwiga z Zielnej — prosi 
o wiadomość Zofię Charlińską i Ire 
nę Knapińską na N. Świat 56 m. 35. 


